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Nr. i8la. Dmia 2 lipca. 


Cena Kurjera: 

W Warszawie: podana jest 
w nagłówku numeru wieczornego. 

Na prowincji i w Gesar- 
stwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 
półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal- 
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25. 

Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kuriera przyjmo- 
twanga być nie może. 
' Numer pojedynczy wieczorny 
(kop. 5, poranny w dnie powsze- 
ldnie k. 3, w niedziele i święta k. 5. 

Dziś: Nawiedzenie N. M. P. 

Ozwartek: Heljodora 1 awg az B. 

Piątek: Józefa Kalasantego Wyzn. 
Sobota: Cyrylla i Metodego B. B. 


Zac 


— Numer niniejszy wyszedł z dru- 
kuo godzinie Gej rano. 


KALENDARZ 
Widowiska: Teatr letni (w ogrodzie saskim): 
„Krewniaki”; — Teatr nowy (przy ulicy Królew- 


skiej): „Nie ma męża w domu” i „Okrężne”. (Godzi- 
-pa 8 wieczorem.) 


Szkoła rzemiosł, 


Z inicjatywy prywatnej, utrzymywana stosunko- 
o niewielkim kosztem, szkoła rzemiosł przy ulie 
( Jasnej, pomimo ważności zadania jakie ma do pok: 
„mienia, nie rozwija się tak jakby należało. 
| Podźwignąć ją i doprowadzić do tego stanu jaki 
‘widzimy w szkołach rzemiosł za granicą, a szczegól- 
"niej w Anglji, może tylko instytucja zbiorowa, pod 

'której opieką szkoła winna dosięgnąć pożądanego 
stopnia i odpowiedzieć potrzebom nietylko miasta, 
aleli kraju. 

Taką instytucją jest Towarzystwo popierania 
przemysłu i handlu, którego dwóch reprezentantów: 
wice-prezesa p. Kiślańskiego i sekretarza p. Diehla 
widzieliśmy wczoraj w gronie osób zaproszonych na 
akt zamknięcia roku szkolnego. 

Sz. reprezentanci, którym w drodze prywatnej myśl 
powyższą rzucono, oświadczyli całą gotowość zajęcia 
się tą sprawą i przedstawienia jej na porządek 
dzienny ogólnego zebrania mającego się odbyć. w 
dniu jutraejszym. 

- Lecz chociaż pragniemy rozwoju szkoły rzemiosł 
na przyszłość nie idzie zatem, abyśmy ignorowal do- 
;tychczasową jej dzia ŚĆ. Li sa. 

` W miarę szczupłych środków, niewielkiego lokalu, 
zrobiono w ciągu pięcioletniego okresu istnienia bar- 
dzo wiele. 


WYSOKIE PROGI 


Powieść w dwóch tomach 
J. L Kraszewskiego, 
| (Dalszy ciąg). 


— Nie bierz pan mojej przyjacielskiej rady tak 
tragicznie— przerwała Pardwowska.—Chłodno! chło- 
dno! 


Z Musią—powtarzam panu—o ożenieniu nie powi- 
nieneś marzyć. Cóż to za przyszłość dla obojga? Ona 
jest uboga, waćpan nie masz nic, poai się uczciwe- 
mu człowiekowi, korzystając z chwilowej spmpażji 
niedoświadczonego. dziewczęcia, całą przyszłość jej 
poświęcać kazać dla siebie, 
= Ewaryst drżący nie umiał jeszcze odpowiedzieć, a 
cóż mógł odeprzeć matce, która przemawiała w spra- 
wie dziecięcia. $ 
— Niech mi pani pozwoli— odezwał się po namy- 


-ble—rzucić jedno pytanie. Czy pani w istocie jęst 
~ tak pewną, że hrabia ma zamiary? Ja jestem z alin 


dobrze, | ę na niego z uwagą wielką, nie podo- 
bnego nie dostrzegłem. 

| — Boś Pepa O tę "bo waópana nie- 
"dorzeczna ta miłość dla Musi głuchym czyni i nie- 
widomym... Przecież ją mam dosyć doświadczenia, 
a aparen się na pewnych nietylko domysłach, ale 
aktac | 


| — Możesz mi pani wierzyć — rzekł smutnie Rzę- 
cki, oczów nie podnosząć, że żadna ofiara z mojej 


strony dla ia panny Emmy nie będzie nie mo- 

| r se Dałbym dla niej życie, dla jej szczęścia chę- 
tnie poświęcę moje, lecz na Boga, pani sędzino, czy 
to jest szczęście 


|, o tem możesz pan matce, a naostatek sa- 
mej Musi zostawić odpowiedziała Pardwowska.— 


Wysokość wody na rzece Wiśle pod War- 
szawą stóp 9 cali 5. 


| 


| 
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ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZW ARTY. 


Zachód 


ERE. A 


Y ENE 


Zasługa pod tym względem należy się ją 
wszystkiem p. Kitnowi, przełożonemu zakładu, jak 
również kilku protektorom, którzy radą i kieszenią 
przychodzili szkole z pomocą. 

Protektorzy ci, oraz kilkadziesiąt osób zaproszo- 
nych na uroczysty akt zamknięcia roku szkolnego, 
wysłuchali dość obszernego i wyczerpującego spra- 
wozdania, które odczytał kierownik instytucji, 

Z tego sprawozdania wyciągamy  główniejsze 
dane. 

W ubiegłym roku wszystkich zapisanych było 
145, z tych ubyło 11, czyli przy końcu pozostało 134 
uczniów. 

Z tej liczby w klasie I-ej młodszej było 32 ucz- 
niów, otrzymało zaś promocję 25. 

W klasie I-ej starszej na 38 przeszło do następnej 
klasy 21. | 

W klasie II-ej znajdowało sią 43, a przeszło z pro- 
py 38. A 

klasie Hl-ej młodszej było 18 a z tej liczby pro- 
mowano 15. = - 

Wreszcie w klasie ITI-ej starszej z 11-tu uczniów 
ukończyło całkowity kurs nauk 9, a mianowicie: Fe- 
liks Boczkowski, Edward Diick, Władysław Morozo- 
wiez, Tadeusz Niedzielski, Władysław Rose, Józef 
Fiszer, Hipolit Szmidt, Tadeusz Kochanowski i Sta- 
nisław Makowski. 

Dwaj ostatni oprócz patentu otrzymali nagro- 
dy za wzorowe sprawowanie oraz pilność w na- 
nkach. i 

Z pomi stkich kończących szkołę, jeden 
wiko Hip Szał poświęcił się stolarstwu, reszta 
zaś 8-iu wyłącznie ślusarstwu. 

Jeden z nich Władysław Morozowicz jest wykwa- 
lifikowanym haion, poprzednio bowiem wy- 


; zwolił się u majstra, inni pomimo iż więcej w dwój- 


nasób umieją, tak teoretycznie jak i praktycznie, a- 
niżeli jaki tam czeladnik odbywający ośm do dzie- 
sięciu lat terminu, muszą jeszeze przejść wszystkie 


się zlitował nad nami, może nam zapewnić spokojną 
edz mi pan, czy mógłbyś 


Musia młoda... główka jej łatwo się słówkami poe- 
tycznemi zawrócić może, ale korzystać z tego byłoby” 
to tak samo, jak z człowiekiem upojonym wchodzić 
w targi... 

Mam pana za nadto uczciwego... 

To przemówienie do serca Raęckiego trafiło, pod- 
niósł głowe. 


Wychodzi i rozsy'a się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie, od godziny 9-ej rano do 8-ej 
f wieczorem, w niedziele i święta. od godz. 10-tej rano do 1-ej w południe. 


Wschód księżyca o godzinie 1 minut 42 w. | Wschód słońcao godzinie 3 minut 4% 
hód 1 25) i 2 


ro ” S n 
Długość dnia godzin 16 minnt 38. 


| 


t 


mojej strony, wszystko, wszystko e9 tylko poświęce-: ' 


nem być może złożę chętnie w ofierze 
Emmy. 

Prosić mnie o to nie potrzebujesz pani, dosyć było 
otworzyć mi oczy. Oddalę się. 


wyciągając rękę ku niemu. 


— Kochamy panie Ewaryście — zawołała z zapa- | 
łem. — Ja nigdy 0 nim nie wątpiłam. Jesteś. pocz- ; 
ciwym, jesteś szlachetnym. Bóg ci będzie błogo- | 


slawił... j 
Rzęcki dosyć niezgrabnie skłonił się Pardwowskiej 


i, niechcąc tej bolesnej przedłużać rozmowy, na- 


tychmiast się oddalił. 

Sędzina go podziękowaniami wstrzymać nie mogła. 
Szybkim krokiem, porzuciwszy ją wśród szpaleru, 
począł iść, nieprzytomny, zburzony, ku walom... 

Tryumfowała matka, ale nie dosyć się obracho- 
-i Musia była na czatach. Niebytność Ewarysta przy 
gołębiach, u których się zwykle schodzili, tak ją nie- 
pokoiła, iż hrabiego zostawując z niemi, wymknęła 


la panny ; 


RDZ. ER ZAZEIĄ B_ pra WERSE 


Dnia 20 czerwca (2 lipca) 1884 r. 


Cena osżoszeń: 

Reklamy: 
pierwszy raz 25 kop., każdy a» 
stępny raz 20 kop. 

Nekrologją: za jelen wies 
ERA 15 kop. zg 

a Zwyéčàjne i mała anłosze 


nia w nitmerach porannych. z wy 
jątkien Fijedzelnych i świątecz- 
nych, zamieszczane nie będą. 
Ogłoszemigiqo Kurjera przyj: 
muje także Biuro Ogłoszeń Rajch 
mana i Frendlera, ulica Senator- 
ska nr 18. 
Niedziela: Dominiki Panny: Męcz. 
Poniedziałek: Apolonjusza i Wilbalda B. 
Wtorek: Elżbiety W. i Kiljana B. 
Środa: Cyrylla B. i ĄAnatolji Męcz. 


za. jeden Wie 


> 


s „kany cechowe, aby otrzymać świadectwo wy- 
zsvolenia. 

Podając dane o ruchu szkolnym w ciągu ubiegłego 
roku, musimy na tem miejscu wspomnieć o uczniu 
z klasy 2-ej Marjanie Witwickim (stryjeczny. wnu- 
czek Stefana), który, jeden z całej szkoły, otrzymał 
główną nagrodę za wzorowe sprawowanie się i nieo- 
graniezoną pilność w przykładaniu się do nauk teore- 
tycznych jak i robót warsztatowych. 

Oprócz ślusarstwa i stolarstwa w roku ubiegłym 
zaprowadzone zostało szewctwo. 

Zajęcia warsztatowe uczniów rozłożone są w. sto- 
sunku do klasy. 

I tak: w klasie I-ej młodszej przy trzech godzi- 
nach teorji, dwie godziny pracy warsztatowej. 

W klasie I-ej starszej przy 3 godzinach lekcyj, trzy 
godziny warsztatów. 

W klasie II-ej lekcyj było 4 godziny a praktycz-. 
nych zajęć taka sama liczba. 

W klasie III-ej w obu oddziałach teorji również 
eztery godziny, praktyki pięć godzin. 

, Uczniowie zajmujący się szewctwem wykonali wi 
ciągu roku 25 reperacyj, 10 podszyć, 10 nowych bu; 
cików, 40 par zelówek, 10 nowych par kaloszy, 3 pa- 
ry pantofelków i 3 pary wysokich butów. 

Stolarze wyrobili: parę ławek i stołów, kilka skrzy-! 
nek do bateryj galwanicznych, 6 skrzynek zasuwa-. 


nych do akt, stalngi malarskie, pułki zwyczajne i o- 


zdobne, szafkę małą, kredensy, biurka i t. p. 


Slusarze wreszcie wyprodukowali zamki angielskie! 


zatrzaski, kosze metalowe do wina, szafki kratowe, 


wózki platformowe, szrubsztaki, a prócz tego urzą-, 


dzenia elektryczne, jak dzwonki, zamki, stosy ele- 
ktryczne różnych systemów, oraz aparaty telefo- 
niczne. 
Wartość produkcyj warsztatów: szewckiego wy- 
NOM okólo 200 rs., stolarskiego 300, a ślusarskiego 
TB. 
Zysk osiągnięty ze sprzedaży wyrobów w połącze” 
niu z sumą wniesioną, jako opłata od uczniów, wy 


się wcześnie i instynktowo biegnąc ku oficynom, w 


końcu rozmowy matki'z Rzęckim znalazła się za zie- 
loną ścianą pre, tak że niepostrzeżona, wszys- 
tko podsłuchać mogła. 

„Twarzyczka jej płonęla rumieńcami i bladła, wzrok 
piorunujący rzucała na matkę, rączki jej szarpały 
wstążki kapelusika, który w ręku trzymała. 

Gdy Ewaryst pożegnał Sędzinę, i poszedł w głąb” 
ogrodn, Musia; rzuciwszy okiem na matkę, ścieżynką 
boczną, dobrze sobie znajomą, w ślad pobiegła za 
nim, 

Szedł, a raczej uciekał od Pardwowskiej, tak pręd- 
ko, że trudno jej było go dogonić. Nareszcie syknąć 
musiała aby się zatrzymał. 

Głos ten poznał Rzęcki, stanął. Musia przedarła 
się przez galęzie drzew i cała zadyszana zjawiła się 


ożesz pani być pewną — odezwał się — że z | przed nim. 


Tuż była altana i ławka, padła na nią czoło cisnąc 
dłonią i miejsce obok siebie wskazując Ewarystowi, 


| który wahał się chwilę, czy po. przyrzeczeniu uczy- 


|| 


| dzieć i mówić z tą, której sumiem 
Sędzinie twarz cała błysnęła radością, rzuciła się | 


nionem sędzinie, godziło mu się sam na sa sam wi- 
okazywało u- 
nikąć. 

Nakazujący ruch rączki, zmusił go usiąść przy 
niej. f 

Na twarzyczee dziewczęcia malowało się nad wiek 
silniejsze postanowienie i wola niezłamana. 

Zwróciła mileząc oczy ku niemu. 

— Panie Fwaryście — poczęła wzruszona — u- 
knuto spisek-przeciwko nam, przeciw mnie. Mama. 
chee wydać eórkę za pana hrabiego, który wcale o 
niej nie- myśli... ` 

Pan musisz być moim sprzymierzeńcem, aby to 
nieszczęście mnie nie spotkało. Ja wcale sobie nie ży- 
czę wyjść za hrabiego, -choóby »nie' jeden, ale trzy 
miał Zakrzewy, nie życzę sobie być brabiną, nie. 
chcę być ofiarą, nie pragnę bogactw, rozumiesz mnie: 
pan... à Poka 

Mama to inaczej pojmuje, z nią sie sprzeczać nie 


niósł w r. b. 5,500 rs., dołączają» zaś do tej sumy 
różne ofiary otrzymamy 6,000 rs. 

Celem obznajmienia uczniów klasy III-ej obu od- 
działów z prowadzeniem robót w fabrykach, zrobio- 
no rodzaj ekskursyj i obejrzano dokładnie warsztaty 
kolejowe, fabrykę pp. Bormana i Szwedego, wreszcie 
fabrykę p. Ostrowskiego. 

Oto jest treściwe sprawozdanie z działalności szko- 
ły w roku upłynionym, z którego okazuje się, że 
szkoła bez zwiększenia środków, zmiany szezupłego 
lokalu na obszerniejszy, w żaden sposób rozwinąć się 
nie może. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

= Jenerał major Ś. J. C. M. Brock objął już obo” 
wiązki naczelnika warszawskiego okręgu żandar: 
mów. 

== Peł. wied. donoszą, iż w tych dniach odbył 
się egzamina przejściowe w seminarjach nauczyciel- 
skich w Połocku, Mołodecznie, Nieświeżu, Swis oczy 
i Poniewieżu, przygotowujących nauezycieli ludo- 
wych dla szkół wiejskich na Litwie. 


== W miejsce świeżo zamkniętej jednej kanoslacji 
r'jentalnej przy sądzie okręgowym kaliskim powsta- 
ła takaż kaaodsrja ray kancelarji hipotecanej sę- 
dziego pokoju w Wielunia. 


== Kraj donesi, iż w d. 9-ym z. m. odbyło się w 
Petersburgu pod przewodnietwem p. Łnczyńskiega, 
zwyczajne i nadawyczajne zebranie ogólne akcjo- 
narjuszów kolei nadwiślańskiej. Akcji przedstawio: 
no 28,738, reprezentujących 838 głosów. Największa 
liczba akeji przy ła na p. Stanislawa Kronans 
herga 9,942, Inni akejoparjasze złożyli: br. Róża Za- 
moyska 4,191 akcyj, p. W w Kronenberg 
2,743, p Róża Kronenbergowa 1,972, S. Natansohn 
i synowie 1,290, warszawskie towarzystwo nbezpię= 
oseh od ognia 1,970, Zebranie uchwaliło ędny 
innemi wydać 50,000 rs, sapomogi urzędni 1 nfi- 
cjalistom kolei, Wreszcie skutkiem zaraądaonych wy- 
borów ną dyrektora zarządn, powołano w miejsce 1i- 
stępującego rt, Majewskiego, p. Władaimierza Spaso- 
3 ów pp. Czeremisinowa, hr. Niereda, 
Hugona Landan i Łuczyńskiego, ajenta kołei wiedeń- 
skiej w ociaciyj w miejsce ustępu, senato- 
ra iewicza, Wybór nowego d ara w miej- 
sce ustępującego senatora Barykowa odbędzie sią 
w jesieni, 


z= Według wiadomości Kraju. w dniu 29-ym z. m, 


odbyła się w Petersburgu konsekracja ks. Cyrylego 
Toi iego, pala, dziekana ksiedry” Mah. 


zes > , na biskupa sufragana łucko-żytomier- 
iego. Aktu konsekracji dopełnił JE. metropolita 
Gintowt w asystencji JE, ks. Kozłowskiego, biskupa 
łycko-żytomierskiego i ks. Antoniego Zerra biskupa 


ślę, ale się oprę, a kto mi sprzyja ten mi w tęm 
pomagać powinien. i 

I powtórzyła znowu. 

— Rozumiesz mnie pan? 

Rzęcki słuchał, eoraz swobodniej oldychająć, 

~= Będeina upewnia, że hrabia jest zakochany, — 
rzekł — nicby w tem nie było dziwnego... 

— Ale tak nie jest! — przerwało dziewczę — nad- 
to rozsądny, nadto uczciwy jest ten dobry mój hrabia, 
aby coś podobnego mógł zamierzyć... przypuścić, Pá- 
rol, gołębie... kury wystarczą mu... 

Mama mogłaby mnie mu narzucić... bo mama jest 
uparta | tak spragniona dostatku, że w nim tylko wi- 
dzi szczęście... Dlatego może chciałaby ztąd wszys- 
tkich świadków niedogodnych pooddalać. 

Musia spuściła oczy... 3 

— Ja rachuję na pana — rzekła — pan się nie 
dawaj wygnaé z Zakrzewa, ja go peia 

ei co miał odpowiedzieć, Rzęcki milezał 
chwilę. 

— A jeśli hrabia mnie wyśle, jeśli on... 

- Powiesz mi pan, jeśliby cos podobnego groziło 
— rezolutnie przerwała Musia — a ja się postaram 
przeszkodzić. 

Mamie — sięgnęła dalej z żywością — zdaje się, 
że ja jestem dzieckiem, które jak pionek na szacho- 
wpisy da się posunąć gdzie zechce... Ja, bardzo ko- 
cham mamę, wiem, że ona po swojemu pragnie moje- 
go szczęścia, ale chcę, szczęście dla siebie sama wy- 
bierać i bezwładnie kierować moim losem.,. nie po- 
zwolę. 

Nie wiedzieć zkąd wzięła się w dziewczęciu ta e- 
nergja z jaką się odzywało, Rzęcki patrzał i słuchał 
zachwycony, Musia coraz się eżywiała więcej. 
iem — mówiła dalej — że mama nie łatwe 
sią wyrzeka tego, co raz postanowiła, *ale ja też je- 
stem uparta, bardzo uparta, i gdy eo powiem sobie... 

Przyłożyła rączkę do bijącego gerca. * 

= (zago pan tak zasępieny, patrzysz na mnie == 
azozebiotała weselej. — Boisz się pan wojny, ja ją 


sufragana tyraspolskiego. 


bujesz, 


| 


= 2 m 


Następnie konsekrowany 
być ma ks. Ruskiewicz. - w eo 


= W ostatnim numerze Warsz. Dnie, znajdujemy 
następującą korespondencję ze Szezebrzeszyna: „Dris 
kujecie artykuły, głoszące, iż Szczebrzeszyn był nie- 
gayi miastem czysto rosyjskiem i prawosławnem. 

óż powiedzieć, jeśli teraz gród ten niczem nie przy- 
pominą swojej przeszłości?! Znajdujemy w nim jè- 
dną cerkiew i dwa kościoły, a przy jednym z nich 
szpital. Znajdujemy w nim kilka budynków, należą- 
cych do władz wojennych wraz z ogrodem, do którego 
prowadzi wejście z napisem polskim: „Chodzenie po 
trawie wzbrania się”, u wejścia zaś dokąpieli w tymże 
ogrodzie czytamy znowu napis: „Prośba. Wychodząc 
z łazienki, zamykać drzwi na zamek*,. Oto macie 
Zabużje rosyjskie! oto macie zabytek nudzielnego 
księstwa wołyńskiego.“ 


= Warsz. Dniew. pisze co następuje: „Komornik 
sądu okręgowego siedleckiego w powiecie łukow- 
skim, sekretarz kolegjalny Leon Romanowski Ro- 
mańko, wyjechawszy przed dwoma tygodniami z 
Łukowa do Warszawy, umknął za gran > Dowie- 
dziano się o tem z listu, pisanego przez R. R. do żony 
zê Spandau, w którym donosi jej, já w drodze z Łu- 
kowa do Warszawy skradziono mu 9,000 rs., w tej 
sumie zaś 4,000 rs. pieniędzy rządowych. Okolicznóść 
ta zmusiła go do ucieczki.“ 


z= Pomoe. f ; 

W dniu wezorajszym delegacja naszej redakoji od- 
była nową wycieczkę na miejsce powodzi 

Oto szczegóły wyprawy: 

Od przystani Towarzystwa wioślarski o NA Wy» 
najątym stątku parowym „Warszawą” odbiliśmy o 
godzinie 10-ej rano. 

Qsąda składa się z delegowanych; p. Anieli Bogu- 
sławskiej, p. Franciszka Feinstetna: paaa sióstr 
miłosierdzia, jak niemniej wioślarzy; pp. Stanisława 
Miłobędzkiego, urzędnika magistratu, prof. Dziady: 
lęwicza, Grzybowskiego i Lewandowskiego, 
Row RE An aa ay Z 19 PET 
chleba, 8 worów mąki, tyleż kaszy, słonin a 
nerbety, cukra iip 4 atiii: 

Jadąc pod wodę o godzinie 12-ej puste w 

bdzięlamy 


Augustówce, gdzie po o ejrzeniu strat a 
żywnością, oraz pieniędzmi akała 50 rodzin. 
Zwąbieni 4 Ap (RA „podawanemi z brzegu przy: 
bijamy do Wału Oborskiego, na którym znajdujemy 
dwóch naczelników strąży ziemskiej, oraz inżenierów 
tajoiych przy naprawie wału ochronnego. 
dąc za wskazówką tych panów, świadków kata- 
strofy, obdzielamy kikqdziesięcia Indzi żywnością 
i pieniędzmi, poczem zabrawszy jednego Z inżenie- 
rów, udajemy się w dalszą podróż. 
O godzinie 1-ej m. 15 zarzucamy kotwicę w Świ- 


y Emmy? , 
m bojem nie potrze- 
bę ziesz tylko pomagał mi się bronić, Masz 
przystęp do hrabiego łatwiejszy... 
— Hrabia jest małomówny, a ja dosyć nieśmiały... 
— Ja już trochę go poznałam — przerwało dzie- 
weze, uśmiechając się — dzięki gołębiem. Pan po- 
winieneś właśnie śmiąłym być, bo on to lubi, a jeśli 
kto, to on się nieśmiałym nazwać może, Myśmy 4 te- 
go powinni korzystać. 
Mama przeczuwa w panu sprzymierzeńca mojego, 
dlatego może zechce go ztąd oddalić, a ją rozkazuje 
ażebyś został. 


— Tak, ale z matką pann 


— Pan jej prowadzić wstepny 


Tak — dodała uśmiechając się i podając mu rẹ- 

ę — nie dawaj się pan ztąd wyrugować, ja nie po 
zwalam. 
To mówiąc wstała z ławeczki. 
— A teraz — rzekła — czas, ab powróciła do 
mamy, pan staraj się widzieć z hrabią. Jeżeli mu 
co powie, uwiadomisz mnie. Pamiętaj, źe tu o mnie 
chodzi, a ja go sobie za sprzymierzeńca przybrałam. 
Dygnęła mu, skinęła i porzuciła przejętego tą roz- 
mową, tak, iż w początku pozostał w miejscu jak 
wryty, wszystko to spadało na niego niespodzianie, 
nagle, potrzebował wejść w siebie, aby wiedzieć co 
ma począć... 

Między nim a Musią, miłość prawie od lat pó $ 
cych trwała, coraz rosnąc i krzepiąc się. Nie mówi 
sobie, że się kochali, ale wiedzieli o tem dobrze. 
Rzęckiego oczy tylko zdradzały, ją poufałe z nim o- 
bejście się, słów dobitniejszych nie potrzebowali... 
Ewaryst nie śmiał czynić projektów na przyszłość 
zuchwałych, bo nie miał oprzeć się ńa czem, ale mó- 
) sobre że ją kochać będzie, jej é dò zgonu. 

elsza Musia wprost układała przygzlodka 2i | 
sto razy powtórzyła to sobie. 
== Albo za niego, lub za nikego... 
Postępowanie dziewczęcia w tej chwili stańnówczej 


as wii wszystko swisócykć Ewarystowi, iż się dla 


ZZA M E e a a e e e WO ÓÓ S = 
i w A WO 


drach, w których powódź poczyniła wielkie spnsto- 
szenia, - 

Ulegając prośbie wieśniaków idziemy do wsi, gdzie 
woda porozwalała prawie wszystkie kominy. 

Wieśniacy pogrążeni w rozpaczy tembardziej, iż 
pola przysypane na stopę wysokiemi ławieami pia< 
skowemi nie nrzedetawinia żadnych nadziei na mo» 
żliwość u rawy gruntów w latach przyszłych. 

Po dokonaniu: posiaunietwa odbijamy od lądu o 
godzinie 1-ej m. 50. 

W godzinę później jesteśmy w Zieleńcu, wsi poło- 
żonej od Warszawy o mil 3. 

Już w chwili ukazania się naszego w pobliżu wy- 
legła cała Indność z głośnym płaczem i narzekaniami 
na straszliwą nędzę, 

Natłok więóniakówy sprawia, iż wsparcia rozdaje- 
my przy podwójnej energji pp. wioślarzy dzielnie 
hk aa i Ai obowiazki straży porządku, 

„Po zwiedzeniu wsi i stwierdzeniu rzeczywistych a 
Kp strąt wyjeżdżamy do wsi Dudy (pod Otwo- 
ckiem). 

_ Tu, jak wszędzie, 
ak gospodarze ja 
gają o ratunek. 

To też idąc za wskazówką przybyłego rządcy mae 
jatku rozdajemy co można otrzymując natomiast 
szezerą poqlziękę, we 

Do Nadprzeża całkowicie nalanego woda, która 
rolnikom wyrządziła wielkie szkody, przyhywamy 
0 godzinie 3-ej 1 podawszy jaką taką pomoc opłaka« 
nia godnym ofiarom puszczamy się dalej, 

Po dwugodzinnej podróży przepłatanej krótkiemi 
przystankami zawijamy oe godzinie 4-ej m. 30 do 
Glinek położonych, o 6- mil od Warszawy,. | 

Z przyczyny nadmiernego natloku rozdajemy re. 
sztę zapasów i pieniędzy z pozostawieniem pewnej 

ilości dla obdzielania niektórych miejscowości z pó: 
wrotem, | 

„W Glinkach widzimy obraz fatalnego spustosze- 
nia, przejazd do Góry Kalwarji, będący tuź naprze» 
ciw przerwany i w ogóle całą ludność znajdującą się 
w stanie pożałowania godnym. 


god i nędza... 


i wyrobnicy łamia ręce i bła« 
y 3, rR j 


koż rozdawszy go dążymy w dół Wisły, 

Stajemy znów w Ostrówku, gdzie część zapasów 
staje się udziałem wieśniaków, następnie przystaje- 
my Przy oborskim wale celem pozostawienia robotni- 
kom chleba, i po rozdzieleniu całkowiego ładunku 
wracamy do Warszawy dokąd przybywamy 0 godzi- 
nie 9-ej m, 15 wieczerem, 


= „Na pomoe!” 
„Na pomoc” dla nieszczęśliwych powodzian pospie- 
szyło z górą dwustu waptipracownirdw: ? 
ióra i ełówki złożyły się na hojną daninę. z któ- 
rej niestety, w całości skorzystać nie będzie można 
z powodu ograniczonych rozmiarów wydawnictwa. 


Lecz co było począć z sędziną, 
zobo! się niejako, amo 
Ona żądała od niego spełnienia ofiary, która mogła 
się nazwać powinnością, miała poczęści słuszność, 
Godziłoż się tę śliczną, pieszezoną istotę narażać na 
tak niepewne losy, jakie oczekiwały Rzęckiego... 
Ewaryst siadł znowu na ławie i zadamał Się głębo- 
ko. Co mił C% Mnsia rachowała na niego, 
Sędzina wyzywała sumienie i mówiła do szlache- 
tności? 
Stał na rozdrożu pomiędzy obowiązkiem a przy- 
wiązaniem do niej! ) 

ie było, jąk mu są zdawało, ińnego środka tylko 
ż postanowieniem nie śpiesząc, znależć się biernie į 
czekać aż hrabia sam na jakiś krok stanowczy się 
zbierze. gamre rawite Kot 

mezasém Ada wnie lątany w t 
mie sędzinej, nie pewien jak Ład PIĄ pió. e. 

pewniła go, że Musia życzyła sobie, aby Rz 
ckiego oddalił, tymezasem rozmowa z nią dowodziła 
wcale przeciwnie.  Hrabiemu nie chciało się pozbyć 
Ewarysta, był mu R RY i potrzebny. 

Nie mogąc rozwikłać tych poplątanych kwestyj, 6 

których napróżno kilka razy rozpoczynał rozmowę 
z Parolem, hrabia do stołu dnia 86 przyszedł po- 


sępny. 
roët sędzinej nikt też ze współbiesiadników we- 
aa nie był, a Mp paid Į początku siedzieli niilczą- 
cy, Musia zmagała się widocznie na udawańfć trzpie- 
toważej wesołości, której nie miała, Aprep 
Rozmowa rozpoczynana rozmaicie, hie szła... Hra- 
bia prawie się nie odzywał, Rzęcki patrzał nā talerz, 
Za wszystkich mówiła sama sę zina. ea jej rzycho- 
dziło zawsze 4 łatwością, lecz zdawało się jakby nikt 
mahout ENN o ipii 
spróbowała rzacić jakąś ałuzję do... wyjazdu Ri 
(jak słysasła) fhe miha < 
niewiadome dokąd... 
Rzęcki podniósł adzy kdziwióne, a hrabia Ađalbont 
| szepnął, że nie o tem nie wiedział. - 


względem której 


ckiegó, którego hrabia 


W miejscu tem koniecznym był obfitszy zasiłek, ja- - 


J 


s 


Wczoraj ostatecznie przejrzane.i uporządkownne 
Ehime A oddane zówtały drtkarhiom; teka reda- 


kcyjna została zamkniętą, 
pro minaliśmy a dwóch arkuszy i okład; 
ki zapewniony, trzeci jeszcze oczekuje dobrej woli i 
ofiarności zai z wieści ara naszych, ale 
pieru jak nie m nie ma, 2 owi óp najwię- 
ką rubrykę rar, ap które chcianoby Ba śnie 
ograniczyć, aby niedoli jena aria ubżyć. ż 
Czyżby nasi panowie papiernicy mieli także i ser- 


ca. icrowe? i Í 88 p 
Podinieść winniśmy uznania godną ofiarę zgroma. 
dzenia introligatorów w sprawie zbroszurowania 8800 
egzemplarzy wydawnictwa bezpłatnie, 
Ziarnko do ziarnka wypełni się miarka, której 
Bóg pobłogosławi... 
= Z teatru. 
Ostatni występ p. Myszugi przed wyjazdem jego 
na urlo teatru Letniègo tłu» 
Niesnoúei która widownię. 
dla uświetnienia tego 
wien czas ulubionego śpiewaka ze 
sympatycznie gotta tępa we rinzai dwór” 
l 0 1 całości enia przyjemne 
pomoge € - sio, ą przedstawienia przyj 
: Obok p, Myszugi porywającego publiczność” uczu- 
tiem i za , panie Hermanówna i Klamrzyńska 
jęcznie odśpiewały poetyczne partje eórek mie- 


, Andytorjum natehnione cudna muzyką i ślicznym 
śpiewem żegnalo taż adjeżdżającego śpiewaka oklas- 
kami, w których odzywała się gorąca sympatja i 
szczere życzenie rychłego spotkania artysty na stano- 
wisku, które tak zasłużenie zdobył - > >, 

= Na „o moskiewskim. 
W gonitwach d, 26-g0 z. m., więcej 
ło się koni hodowców polskich, aniżeli 


ng. zw wiosennych. 
koda tylko, 12. bez sukcesów, 


Jedynie w pierwszej gonitwie trzyłstck, pierwszą 

ę rs. 800 zdobył „Szaman” T. Dorożyńskiego. 

następnych zag czterech bięraly „Oędzina”, 

'„BraidzMąid” i „Konecpt” Angusta. br, Potockiego, 

oraz „Świta” p. Dorożyńskiego, lecz mniej szczę- 
śliwie. 

Czekajmy wyścigów głównych. 

Wreszcie na nowootwartypy w r. b. tee w Pater 
hofie, widziano dotąd jednego tylko dobrze jaż za 
służonego „Miuryda” hr. Ledóchowskie:o. 

Czyżby hodowcy nasi wysłali na tory tylko starą 
gwardję swoich stajen? 


== Ruch budowlany. 

Rząd gubernjalny warszawski wydał poz olenig 
na nast ;pujące nowe budowle; 

p. Zymanowi, na budowę domu trzypię pwozo 


juj poprsywa- 
w pierwszych 


frontowęgo 4 takąż oficyną pod nrem 1,056 y zy uli- 
oy Pańskiej; © | | 

„ Jurmanowi, na badowę ofieyny dwupis owej z 
zoorynai pod nrem 217 przy ulicy Ząbkowskiej na 
Pradze; 


Z Pinerowi, na budowę oficyny yiętrowej pod 
arm 2,17 le przy rogu Karnelicki j Woski, 

p. Garnuszewskiemn na budowę domu frontowego 
troyptatidwogo i dwóch takich oficyn pod nrer. 1,109% 
na Walicowie; 

P: koo rekient, na obo sj kia 91 (rowe- 
go i zabudowań gospodarczye nremm 18/c przy 
ulicy Targowej na Pradze; 5 | 

p. Gostkemu, na budowę oficyny trzypiętrow ej z sn- 
terenami pod nrem 1,172 przy ulicy łuckiej; 

p- Na na z. ge i go trzy: 
i ) 1 takiejże oficyny pod niem 2,5134 przy 
Piee Niskiej; yny p 1 p 


p. Kuczyńskiemu, na budowę oficyny dwupiętró- 
wej m nrem 5,14] w Alei Szucha: 

p. Bintzowi, na budowę domu frostoweco trzypiąe 
trowego pod nrem 1,326 przy ulicy Szkolnej, 

== Brak dozoru. 

Jeden z naszych korespondentów miejskich skarży 
się na brak należytego dozoru przy czwariej bramie 
cmentarza powązkowskiego. 

Kwiaty i klomńby, starannie pielęgnowane na gror 
„a, są tu zrywane i sw mą arnis, 

interesie więe pórządku i za hależa- 
iby urządzić przy bramie dózór staly, który! / prze- 
4 ad całości gvobów cmentarza, e P, 


- Wszak służba pobiera za tę opiekė bardzo ba tne wys 
mngrodzenie... 
«= Szczególniejszy wydatek. * 
Widzieliśmy w Jednej z księgarń oryginalny ra 
s nówości najęte ma trzy wieezery =, m 3 
za edycje zbytkowe, leżące na stolach O. s. 2 
od egzemplarzy poplamionych . , . , rs, 50 | 
ne TS 


» Vejer sawab 


| e w a ei 


PFZ 
Dohain widocznie do tej perfekcji, że umysło- 
wę 


ornamentyki stołów salonowych nie potrzebije- 
my kupować, gdyż jest dó wynajęcia na miesiące lub 
na pojedyńcze wieczory... 
== Wieczna nafzeczoma... 


Pokażywano nam kobietę w średnim wieku czarno 
ubraną wyglądającą na osobę dotkniętą €zarną mie- 
lancholją. 

Jest to panna *,*, która w ciągu 17-u lat trzy razy 
była narzeczoną. - 

Pierwszy narzeczony w sam dzień uroczystych za- 
ręczyn, z niewiadomej SR przyczyny wystrzałem 
z rewolwery odebrał sobie życie. 

n- 
ho 


z 


Od tej pory panna *,* s: ciągle żałobę., 

zs Na Wislę. 

W dniu wczorajszym w godzinach popołudniowych 
panna K, siostra UST AWĄCYGO bufet na przystani 
Towarzystwa wioślarskiego zapragnęła przejechać 
się łódką ną drugą stronę Wisły, ~ ©: nba 

Służący. przystani Paweł Poptat godni się 
być przewożnikiem-insądowił pannę K. ną hamburce, 
która żwawo poprie: 

Lecz nie daleko jnż brzegn, pasażerka ńionstrożnie 
prrerhyig się na bak i łódź pozbawioną potrzebnego 

allastu w jednej chwili wywraca: 

Przewóżnik.i panna K.. znaleźli się w wodzie: 

Paweł umiejąc dobrze pływać 6 siebie Się nie bał, 
lecz pośpieszył na ratunek pannie K., która zaczęła 
tonąć. | svase wwar 

Po dzielnych usiłowaniach żdółał ją ocali% |, 

Skończyło się więć tylko na kąpieli 


A jednak mogło być gorzej... 
== Kradzieżę, | , | 7% 
Nocy wczorajszej z mieszkania państwa D. na Pradąe sktów 
zione różne przedmioty wartości kilkuset rubli. 

a ją tramwajowym między Lesznem a Danya Świa- 
tem panu. J. wyciągnięto pugilares, zawieraj Ww 
tówce i weksel ie 1500 i ź NAP Haira 

SRP w die ona dd aji Fay wy 
u dzisiejszym w bramie damu npóem u 
Piwnej znalezione pedrzueone niemowlę płci ze 
Biedactwo odesłano do domu podrzutków. 


== 7 kłótni. 3 ; 
Józef Rojek, zamieszkały przy ulicy Piwnej pod nrem 9, po- 
kłówiwszy się z Garbewskim, stróżem domu na Starem- 
ście, pód nrem 15, zranił go konewką w, gławę. í 
Garbowskiemu udzieląńą natychmiast F kśt gwal- 
townego zus Rojka aresztowano i osadzono w atosżcie poli- 
cyjaym: pro — OK Bi 
= Wypadki.— Na Piwnej t Z. wysiadając 2 Gówożki dò? 
stał zawrotu głowy i upadł na kamienie, w skute azega pie 
niósł ciężkie óbrażeniar=Na. Marjensatadzie Zofia No wr kuiey 
Ajehniecia Tee i złaniła się w głowę. = NA Nalewkae 
wet Ż., hujechany przez wóz poboczy, Uległ złąmaniu nógi 


¿ 


Dain aN i, iż poważ 10. G4-0h 
„ „Dzien. łódz. donóm, 14.poważne gro 0 
watelj. miejscowych żenia ubiegłej AE. i ą RZ 
fana Kossutha, inżeniera,. opuszozającego Po 
kfikuletnim w niej pobycie... s , 
W czasić tteźty p iadowe praemia enpi p ol 
8żeibler, przedstawiciel spół akcyjne gh Aka 5 
był dyrektorem, Wojciech Bronikówski, Zdztsław 
Kułakowski, Piątkowski i inni. 
- Inżenier K. pen prope dobrą pamięć W Łó- 
dzi, jako czypąy iniejator < i żyteezny: złpnek To- 
wąłncja l]: m" Diy u” 
Biesiadę zamkniąto. składką na powodzian 
= Smutna dola. ` o ; 
Z tomaszowskiego dochadza nas smntnó wieść. 
Ulewne deszcze zrządźiły w gospodarstwie olbrzy- 
mie szkody. | | 
Pokosy łąk i koniczyn poszły na mare, 
| Gospodurze, clieąć unikńąć strat, spasają iywonta- 
rsem trawą skoszoną. ek meeen 
Łąki ni ie zalana mac inania ków gad zaczyna. 
Drogi znajdają się w słanie godnym” politowania, 
szęgogólnia na gruntach zwanyca borowiną. b =i 
iękne nadzieje piasków mocno zachwiane. 
z= Grad, ba = WYP W 4, 
(Nocy wczorajszej niektóre okoligó powiatu gróje- 
ekiego nawiedził ogromny grad i siya 
Ea E TA ao Oki Gaias uh 
| 06 y wi 70 ajka. 
' Szkody dość znacane. Si AN 


W dniu 27m zakończył 
miński, ASY duą uh 


(WW |ńulegaz szuobat | 


na 


"dekaśi « 


nh 


"_.« c 
e 


= Dziesiętncha, 0 ay ad 
Łk eskidi korespondent. nasz piszę co | 


X rwęsamyzż 


e a także bydło I rozmaite wyroby przemysłu 
atx odgrywają na tych „PARA rolę głó- 
wną. | 
Na tegorocznym jednak panowała martwota, ruchn 
nie było żadnego. nie powozowe nie znajdowały 
amotorów, z roboczych zaś sprzedano tylko kilka 


sztuk. 

Fatalny też ki tm k zdarzył się w końcu targu. 

P. H. kupił byka i kazał go tóen ludziom odpro- 
wadzić do domu. 

Droga prowadziła z rynku przez część miasta za- 
budowaną i ruchliwą. l 

To też zwierzę, rozjuszone widócznie hałasem, 
wyrwało się zrąk przewodników i rzuciło w tłum 


przechodniów, 

Pód uderzeniami jego rogów i racic padła matrwą 
jedna kobieta starózakonna, pięć zaś osób odniosło 
rany. 

Rozhutkanego byczka z trudnością schwytano”. 

== Wypadek. 
sk Dąbrowy górniczej donoszą nam pod d. 29-ym z. m. c» 

uje. 

„W. dniu ohegdajszym panna X, z rodziny powszechnie w 

ie szanowanej, wracając od znajomych do dómu, dla 


skrócenia dra złą brzegiem stawu cieszkow: 0. 
AR KNU była, lak śliska, iż panna padła do 


Iv. 

NA steżęście z pomot. eszyli robotnicy, którzy nie- 
pailm ikna ih A ad 
Rzecz dziwna, iż wypadek ten ostatacznie drobny, wywołał 


rodka £ e p 
"BR I la ae 
mi némi np. ofiarnością na pówodziani...* 

-ST4 ~- Na powadzian 

7 (ma riatychimidstowć rozdanie żywności) 

- Ód urzędników, stacji Koluszki: Francki ra. 1, Da- 
browski rs, 1, ; „1, Białkowski rs, 1, Rydko 
rs. 1, Kamiński rs. 1 EOTGORKE rk 1, duibowski 
irs. 1, Knopf. rs. 1, Szczepański rs. 1 kop. 50, Psar- 


ski kop. 30, Jankowski k, 50, Sohindler k. 10, No- 
wacki k. 20, Łacisz k. 40, Szymczak k. 10, Miarek 
k. 10, Szadkowski k. 30, Majchowski k, 30, Zieliń- 
ski k. 30, Golański k. 50, Pułwarski k. 10, Szonert 
k. 40, Makowski k. 50, Grossmann k. 45, Morawski 
rs. 1. Z ulicy Królewskiej z pod nru 2 do dyspozycji 
ks. Goljana złożyli: Aleksander i Gabryela W, rs, 5, 
Stanisław i Cecylja Janiecy rs. 2, Mikołaj Pama rs. 
3, Walenty Witkowski a. 2, Marjanna Moezydłow- 
ska rs. 1, Zofja Michalska rs. 1, Aleksander Ojehocki 
rs. 1, Marcin Stadnicki rs. 1, Izydor Ga kingof rs, 1, 
I JAKO rs, 1, Piotr Kieliszczyk kop, 50, Jan 

adzłkówski rs. 1, M. Zimmerman rs 1, Władysław 
Osińaki'k. 501, Władysław Jastrzębski K: 50, Kata- 
rzyna Kalota k. 504" Franciszka Fania k. 15, 
Aleksander Hornń rs. 1. 

— A. n, Podpisani chcąc przyjść w oe nawie- 
dzonyni BRE ofitówij) k MIGSÓC targów 
brało,” tj. ofi dnia 1-ś0 ljen do 30-g6 b. m. 2 sprze- 
danych wyrobów ezckoladowych 10%, na rzecz po- 
wodzian. Sprzedaż odbywąć się będzie: w cukierni 

. Grzegorza Salisą przy placu Teatralnym; w çu- 
derni Grzcgórza Salisa przy ulicy Nióen ej; w e- 
kierni Ch.” a przy” ulicy Krakawskie-Prsedmie- 
ieie; w cukierni: Faqipa i worry ulica Benaforska; 
w cukierni Popielawskiego ulica Podwal; w cukierni 
Włodzimierza Nowickiego qlica Marszałkowska; w 
cukierni Józefa Steckiegó uliea Elektoralna. Z powa- 
zawiem Wiese & Piotrowski, 

— A. n. Szanowny panie redaktorze! Wobec nié- 
szczęcia, jakie kraj nasz dotknęło, wszyscy powinni 


podać sobie ręce i wspólnemi siłami wspierać nie- 
szczęśliwych powodzian. To też d się 
o mającej się ukazać na rzecz tychże publikacji E 
„Na pomoc” ofiaruje w imieniu zgro: introli 


orów zbroszurowanie 8,800 egzemplarz, oż pi- 
IN Racz przyj ć sa, redaktorze itd Enka |. 
madzenia introligatorów A. Morawski. 
— A. w Do nieodebranych a wienych 
d mnie skutkiem niewłaściwego obliczenia stopy pró- 
eeutowej 2 rs. przez pana K, D, foam z mojej 
trony również 2 rs. z przeznaczeniem ieh ńa powo. 
żłan, 2 tą intencją, żeby mmić Pan Róg w przyszło- 
ści strzegł od stykania się z wen mdźmi. J. Śt. 
— Warszawska fabryka p. Teorleckiego w 
dnia obchodu „wianków? z pieniędzy otrzymanych 
za wynajmowane łodzie jak i prom, na którym będą 
urządzone miejsca numerowane, odstępuje !/, ćzyste: 
go dochódu na korzyść powodzian. 

"e eiiis pończoch A trykotaży (Chmielna 25) 
obowiązuje się w ciągu jedn miesiąca począ 
od,dnia rihi al Q Hd g od wyrobów swoie 
15% aa rases powodzian. 

— Właścieiel apteki przy ulicy Twardej składa 
na rzóćz powodzian róż 0. 
P, yński złożył ną rzecz powodzian obraz 
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na nasze ręce ra. 42 kop. 20, razem ra. 14,817 


kop. 56 Tia 


Cholera. 


Do Marsylji przeniósł z Tulonu chelerę, jak się obe- 
nie pokazuje, uczeń tamtejszego liceum, które zostało 
zamknięte. 

Już w piątek po południu zmarła tam jedna osoba na 
cholerę; w sobotę do godziny 10-cj wieczorem cztery 0- 
soby. Odtąd, jak powiada nasza: depesza wczorajsza, 


zaraza: weszła w fazę stałą i porywa w mieście tem 


przecięfyiie pięć osób dziennie. Zauważmy, że Marsylja 
wedle obijczeń z r. 1876-go liczyła 318,868- mieszkań- 
ców; dziś posiada ona przypuszczalnie - 400,000 miesz- 
kańców, mqiej więcej tyleż, co Warszawa. Procent 
śmieytelności*cholerycznej jest przeto bardzo nikły. 

Więcej przeraża nas zjawisko, że zaraza poczyna za- 
gnieżdżać się po wsiach okolicznych. ARE 

Figaro umieścił następujący wykaz wypadków śmie- 
rci na cholerę w pierwszym tygodniu grasowania Jej 
w Tulonie: w piątek d. 20 z. m. zmarło na zarazę osób 
dwieżd. 21.pięć; d. 22 osób 13; d. 23 cztery; d. 24 jed- 
na; d. 25 ośm; d. 26 sześć; d. 27 siedm; od piątku za- 
tem do piątku osòb:46:' Dod. 27 z. m. dziesiąta część 
mieszkańców Tulonu opuściła miasto. Tulon liczył w r. 
1876 mieszkańców 70,509. 

Najważniejszym faktem dnia jest rewokacja ze stro- 
ny dr Brouardel, który przez kilka. pierwszych dni u- 
trzymywał uporczywie, że cholera jest sporadyczną, -a 
obecnie dał się przekonać prawdzie i w raporcie prze- 
słanym do rządu, uznaje takową za epidemję azjatycką 
w pełnem znaczeniu słowa. 

Upomnienie to dla Europy, a więc i dla Warszawy, 
aby zawczasu przedsiębrano środki, mogące jeżeli nie 
ócalić od klęski, to przynajmniej przewidywane rozmia- 
ry takowej ograniczyć i siłę osłabić, 


Dstatnie telegramy. 


Herlin 1-go lipca. sy 

Wyjazd dra Kocha do Tulonu 
dniach. 

Faryż 1-go lipca. A 

W Marsylji i Tulonie położenie polepsza się; po- 
płoch tylko nie ustaje. 

FParyż 1-go lipca. 

Ubiegłej nocy w Marsylji zmarły na cholerę 3 oso- 
by, w Tulonie zaś wezoraj rano zdarzył się jeden 
tylko śmiertelny wypadek cholery. 

Marsylja 1-go lipca. 

Dzisiaj Marsylja nawiedzoną została nową plagą. 
Chmury much spadły na miasto i trapią mieszkań- 
ców tak, iż nie podobna wychylić się na ulicę. 

Marsylja 1-go lipca. 

Rozlepiono tu dzisiaj plakaty, żądające powiesze- 
nia Ferry'ego. „Jego wyprawa do Tonkinu zgubiła 
Francję, ponieważ sprowadziła do kraju cholerę”, są 
słowa proklamacji. ; MTRS 

Kopenhaga 1-go lipca. 

Wszelkie statki przybywające z portów francu- 
skich poddawane są ścisłej kwarantannie. -“ 


nastąpić ma w tych 


TELEGRAMY HANDLOWE. 


Berlin 1-go lipca godz. 6 min. 15. 

Niemniej niż wczoraj wiadomości o szerzeniu się 
epidemji na południu Franeji sprawiły, iż usposobie- 
nie na giełdzie było słabe.  Ucisk panował silny. 
Później wzmocniło się nieco usposobienie i wartości 
spekulacyjne z początku w obniżce, później podnieść 
się dieco w kursie zdołały. Akcje kredytowe nieco 
wyżej, . również udziały. dyskontowo-komandytowe. 

- Wartości kolejowe niemieckie słabo, austrjackie za- 
niedbane. Z rent obcych włoskie mocniej. Warto: 
ści rosyjskie lepiej. Ruble nieco słabiej. Żyto w obu 
terminach zaniedbane i przeszło 2 marki taniej, 

Berlin 1-go lipca, godzina 5 wieczór. 
(notowanie urzędowe giełdy). 

Bilety banku rosyjs. w tranz. natychm , 
Weksle na Warszawę . . « latac 2 
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 
Weksle na Petersburg długoterminowe 
Bilety banku ros. na dostawę . . . . 

Wschodnia pożyczka II-ej emisji , 


204.30 
203.30 
203.20 
201.10 
204.25 
„58,80. 


e rzez e NN e O Z 
— 


A R 


Akcje kredytowe . . . « « « «. « o. 503.50 
Listy zastawne serja I-sza. se: cis . n 62— 
Weksle na Londyn krót. piossu « ne * /20.41* 

3 ż długorminowe . „ 20.235 
Żyto z dostawą na jesień. ai. . . . 151.25 
Żyto na wiośnę 09 LUPEO 50 0381500 W A 


Petorehurc 1-go lipca, godz. 7 m. 25 wiecz, 
Weksle na Londyn . . . ... . 
Pożyczka premjowa I-ej emisji „ 220%, 

-ej emisji „ 2091. 
8.20. 


"ag 


n 


Półimperjały 


Znowu dwa przeciwne prądy walczyły wczoraj na gieł- 
dzie berlińskiej, Zwycięstwo w istocie nie przechyliło 
się na żadną z dwu stron. Wartości rosyjskie lepiej, ru- 
ble słabiej, tak jedne jak drugie o drobnostkę. Przewi- 
dywanie co do.drobnej działalności nadzwyczaj mało 


wać by się należało utrzymania kursów o ile wiadomo- 
dnia poprzedniego były 204.50, 207.50, 508, 153.50, 
151.25. à 

: J. WŁ 


Gdańsk 29-go czerwca 1884-go roku. 
Pszenica cena najwyższa . A Ei 

| regulacyjna bieżąca . 7.71 

na dostawę wiosenną 7.71 


s n 


Żyto cena najwyższa za polskie . . 6.43 

A »„. regulacyjna. - „ 6.38 

» 7 , NA dostawę wiosenną . . 6.32 
Jęczmień browarny . . . A 

w na paszę à 4.90 

Groch do jedzenia. . . . , . . . —— 


A NA PARZE : n 0-24 D 


CENY ZBOŻA. 
dnia 1 pca 1884 roku na stacji „Praga“ dregi żelaznej 

warszawsko-terespolskiej. 
Pszenica: wyborowa 135—143, srednia 125—132, ordyna- 
ryjna 110—120. 
Żyto: wyborowe 112—114, średnie 103—110, ordynaryjne 
05—107.' 


Jęczmień: wyborowy 106—110, średni 100—105, ordyna- 
LIIAN m 2 Z dy FA i 

Owies: wyborowy 103—106, średni 98—101, ordynaryjny 
Gryka 95—105. Groch 115—125. Kasza jaglana: wy- 


borowa 145—153, średnia 136—142, ordynaryna 125—132. 
B. Werner & Comp: 


WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską centralną stację telegra- 
ficzną w dniu 30-ym czerwca r. 1884-go, a niedóręczo- 
nych adresatom z powodu niedokładnych adresów: 
Skrowska, Szpitalna 10, — Nowy-Świat 51, Warsza: 
wa,—Lucyna Niewiadomska, Pańska 16, — Pikorskiej 
Kazimiery, nr 1,—Albina Sebastino, Widok 2,—Baron 
Sass, Hotel Europe, —Apfelbaum, Dzielna, —Fisenberg, 
—Kornet Panajew, Lazienki, Ułanski koszary, — Te= 
nenbaum, Twarda 8A,—Hillel Uberbaum dla Lipskie- 
go, Twarda 8, — Klinika Feldszera Boksz, — Bobrow- 
skiemu, Królewska 3, miesz. 16,—Aleksandr Bermann, 
Marszałkowska nr 50,—Bobotek, Chmielna 60, — Mro- 
zowski, Królewska, —Krzywoszewski, Żabia 7,—Manuri- 
cy Szumanń, Karmelicka 12,—Podbielski, Marszałkow- 
ska 29,—Nassyan, Żurawia 7, —Fedor Kogan. i 
Uwaga... Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wy- 
mienionych depesz, winny przedstawić stacji telegrafi- 
cznej dowód legitymacyjny. 


Cyrk Ciniselli, 

Dziś we środę dnia 2 lipen 1884r. 
Wielkie świetne przedstawienie 
Pantomina: Karnawał na lodzie. 
Występ wszystkich artystów. 
Szezegóły w afiszach. Początek o godzinie 8 i pół. 


„POWÓDŹ 
Bliższe szczegóły w afiszach. 


(2143 
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Ogród zoologiczny 
(ulica Bagatela nr 1), otwarty codziennie od godziny 
10 rano do zachodu słońca. Cena wejścia 20 kop.,, 
dla dzieci i uczniów zakładów naukowych 15 kop. 


ZARZAD 
kasy pożyczkowej 


70 | 


| przemysłowców warszawskich 


ZZ Z O 
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może mieć podstawy, w każdym razie jednak: spodzie- | 


ści o cholerze nie będą więcej przestraszające. Kursa“ 


TIT Iies3YP010—5Bapnrara 20 losna (2 loxa) I 
Wydawca Gustaw Gobothnor. ) 


zawiadamia, że w dniu 22 czerwca (4 lipca) r. b., tj. 
w piątek, o godzinie 7-ej wieczorem, w lokaln Kasy 
przy ulicy Nowosenatorskiej nr 7 odbędzie się ogólne‘ 
posiedzenie reprezentantów Kasy, na którem przed- 
stawionemi zostaną zmiany w ustawie Kasy, zatwier- 
dzone przez p. ministra skarbu. | 


— 46,50% rubli potrzebne są najdalej do 
dnia 7 lipca do spłacenia długu na pierwszym nume- 
rze hypoteki po Towarzystwie domuw środkt miasta ` 
położonego: Kapitały bez pośrednictwa mają pierw= 
szeństwo. Wiadomość w kiosku róg Nowego Światu 
i alei Jerozolimskich. (2137) 


Z 
= Próba chóru Tow. muzycznego na wianki pod 
kierunkiem p. Kaz. Danysza, dyrektoraa kad. mu-' 


zycznej w Berlinie, odbędzie się we czwartek d. 3-g0 
b.m., o godzinie 5-ej po borát 
wych. 


niu w salach reduto- 
(769) 


Szpital ewangelicki. 
W ambulatorjnm szpitala, chorym przychodzą. 


cym, udzielają porady: 
Codziennie od godziny 10-tej do 11-tej rano 
w chorobach wewnętrznych: 
Dr Jan Liebchen, 
Dr Aleksander Wolf. 
BY chorobach chirurgicznych: 
Dr Władysław Stankiewicz. 
W poniedziałki zaśi piqtki: 


w chorobach organów moczopłcio= 
wych. 


KORESPONDENCJE PRYWATNE. 


.—, P. H. Wierzaj mi, iż herbata, która została tak 
niewinnie zmączoną, zmączyła ją tylko zazdrość. Czy 
rozumiesz pan co znaczy zazdrość?... (2138) 


. ę ] 7 
Rożktad jazdy na drogach żelaznych, 
Odehodzą” | Przychodzą 
POCIĄGI odziny i minut 
Warszawsko-Wiedeńska: | 
Poinjesmag 3 klasy , > 9,50 wiecz. 
Osobowy 3 klasy . . . . . 4% 10 rano | 5/55 po poł. 
Powyższe pociągi łączą się z dro- 
gy łódzką | 
Kurjerski 2 klasy; oo oiia o „ . | 9-15wiecz. | li5rano 
Osobowo-miejse. 3 kl. do Piotrkowa | 6/50 wiecz. [10/10 rano 
Warszawsko-Bydgoska: 
Kurjerski 2 klasy . ; .. „.. ... 15 po pał.| 2/35 po pols 
Osóbowy 3 klasy . . . . . . „| 7—rano HOLI5 więca, 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna | 8/25 rano 
'Warszawsko-Terespolska: i 
Pocztowy 3 klasy . ; | 1/49 po pół. 
Osobowy 3 klasy . ma 7/48 wiecz 
Osobowo-towarowy 3 klasy . . . i. | 8/13 rano 
Osobowo-miejse. 3 kl. do Mrozów . | 5/30 po poł.) 918 rano 
Warszawsko-Petersburska: 
Kurjerski 2 klasy. i ecis ia „ [10/13 rano | 7/43 wiecz. 
Osobowy 3 klasy . -f 6/48 wiecz, | 3/33 rano 
Pocztowy 3 klasy. . . . « Ż|11/38 wiecz. | 9| 8 rano 
Nadwiślańska do Kowla: 
Poczłowy.. 08 du Rca w: 3/40.po poł.| 2/— po poł 
Osobowy . .:: .... 8/— wiecz. | 8/12.rano 
Osobowy do Lublina. . « « + .| 745rano_ [10/54 wiecz. 
Nadwiślańska do Mławy; 
eż „ij ETT ie A wiecz. |10/43 rano 
so a A I S a e a 20 rano” | BET Ricen" a 
Osobowa-miejscowy: do Nowó-Geor- 5 * ar i 
giewska wa w) 8 oi, tipo poł! pligranó s. 


n E R O a a 
— Statki parowe odchodzą z Warszawy. do Płocka e0- 
dziennie (oprócz niedziel) 0 gódzinie 9 z rana. — Z Płocka 
do W acsrawy. codziemnie (oprócz poniedziałku) 0 godzinie 6 
z rana. — Z Nowej-Aleksandrji (Puław) do Sandomierza w 

niedziałki, środy i piątki o godzinie 5 min. 30 z rana. — 
p Sandomierza do Nowej-Ajekgandrji. (PAW). wę wtorki 
czwartki i niedziele o godzinie 7: z rana. GA. Bilety 
spacerowe do spotkania statku idącego 2 Płocka po rs. 1 od 
osoby. i 


— Statek „Zefir“ kursuje, utrzymując stałą komunikaci 
pomiędzy; Nowo-Aleksandrją (Puławami) a Sandomiewzeńn. Od: 
pływa z Nowej-Aleksandrjj w niedziele, wtorki i czwartki o 
godzinie 5-6]. z raha;' z Sandomierza zaś ż powrotem w po- 
niedziałki, Środy j piątki o godzinie 7-ej z rana. 


r. 


I 


ky kim 


